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W  dziesjęciolecte Polskiego Radia
Z nprelistarjl” naszsgo rozgłośnie t a

W yw iad z rad jokronikarzem  dr. M. Stępowskim
Dokładnie 10 la t tema, 18-go mów. N iech  to tylko zobaczy ten 

k w ie tn ia  1926 r., Polsk ie Radjo kapitan, co u nas kwateru je, a 
rozpoczęło regu larne i planowe będziem y obaj w is ie li na tej
audycje. O dbywały się one począt 
kowo od 5 do 10 godziny codzien­
nie w ieczorem  ze studjów przy ul. 
K redytow ej 1 w  W arszaw ie. Ta  
w ięc data jest o fic ja ln ym  począt­
kiem działalności rozgłośn iczej 
Po lsk iego Radia' i ten term in ty ­
godniem  dziesięcio letn iego ju b i­
leuszu św ięci nasza rad jo fon ja . 
Jednak polskie rozg łośn ic lw o po­
siada jeszcze dawniejsze dzieje, 
dzie je  n iejako bajeczne, swoją 
„p reh is to rję ", sw oje podania o 
Kraku, W andzie, Popielu  i P ia ­
ście.

Po  wspom nienia o tych przed­
h istorycznych  dziejach polskiego 
rozgłcśn ictw a zw róciliśm y się do 
jedn °go  z najdaw niejszych  ludzi 
rad ja  i na jw iern ie jszych  sług mi- 
krofortu, radjokron ikarza dr. M ar- 
jana Stępowsk.ego.

—  Jeśli chodzi o moje osobiste 
wspom nienia —  mówi^ p. Stępow- 
ski —  to p ierwszy, że tak po­
w iem : zastrzyk  rad jow y dostałem 
w r  1914. M ieszkałem  wówczas w

lip ie
ZmartwH się chłopiec, że tak 

meło sobie cenię jego  um iejętno­
ści elektrotechniczne, ale trzeba 
znać te czasy i te stosunki, żeby 
w iedzieć, że obawy m oje nie były 
bez podstaw.

M inęły lata, mały radjotechnik 
w późniejszem  życiu pozostał 
w ierny swoim  zam iłowaniom , a

jes ien ią  nadawanie audycyj raajo 
wych, teraz ju ż planowo, po dwie 
godziny —  od 8 —  10 w iecz. —  
dziennie.

—  A  jaką rolę pan spełn ił w 
le j  „p reh is toryczn e j" rozgłośn i?

—  Byłem, jak  i teraz, radjo- 
kronikarzem. M iałem  raz na ty ­
dzień prelekcję. P ierw sza  miała 
ty tu ł: „P od ró ż  dookoła świata
na fa lach  rad ja “ . Działem  mu­
zycznym  opiekował się wówczas 
K aro l Strom enger, literackim

mnie ten zastrzyk rad jow y je d - ' A lo jz y  Kaszyn, który był zara
na£ pozostał

—  A  k iedy rozpoczęto w P o l­
sce em isje rad jo fom czne?  —  py­
tamy naszego rozmówcy.

—  Jakcś w  1924 roku, kiedy 
ruch radjoam atorski przy szcdl do 
nas z zagranicy, powstało P o l­
skie Tow arzystw o Radjotechn icz 
ne pod dyrekcją  Romana Rudnic 
kiego. P. T. R. wybudowało pierw  
szą faLrykę rad jotechn iczną w 
Polsce. Stanęła ona w  W arsza ­
w ie  w styczniu -1925 p rzy  ul. 
Narbutta  29- P rzy  fab ryce  zain­
stalowano rad jostację  nadawcza

„  , „  . , w I Aparatu rę sprowadzono z Fran-
K rakow ie  nr Zw-e-zyncu v- ma cjf> 4. . m etrowe m sztj anten,
lown.czo położonym wśród parku (w e  u-stawiorto na v. jln e j parceli

T̂  y !°b o k  fabryk i.
Fabryka, parterow y, podłużny 

budynek, stała w  głębi. Od ulicy 
, , . była w illa , w  której się m ieściły

biura . Studio rad ,ow e. Po < k re­
sie prób, chyba w  lutym  1925, za

zem speakerem, recytatorem  i re­
żyserem. Pam iętam  w yreżysero­
waną przez niego „W arszaw ian ­
kę" W yspiańskiego. P rzed  m ikro­
fonem  w ystępow a li; Szym anow­
ska, Argarińska, Szaleski, M os­
sakowski, M illerow a, Gruszczyń­
ski, K iepura, Jaracz.... Do w io ­

sny nadaliśm y w  te j d rugiej se- 
r ji pod k ierow nictw em  Centr.
Kom itetu, 100 dwugodzinnych 
audycyj i urządzono nawet z te­
go powodu m ałą uroczystość. 
Ilość zarejestrow anych  rad io­
słuchaczy w ynosiła  w tedy „ ju ż “  
5000. 18-go kw ietn ia Polsk ie Ra- 
djo p rze jąw szy prowadzenie au­
dycyj i przen iósłszy studja na 
Kredytową...

—  A le  tu się zaczyna o f ic ja l­
na h istorja, Panie Doktorze.

Odchodząc dziękujem y za u-
dzielen ia nam tych kilku wspom­
nień z p ierw ocin  rozglośn ictw a i 
zapytu jem y o treść sobotniej Cg. 
19.30) pogadanki przed m ikrofo­
nem.

—  Tam  w łaśnie będę m ówił 
przedewszystkiem  o „h isto rycz­
nych " ju ż czasach. Q-q.

Znajomości
W  zaw ieraniu  znajom ości trze­

ba być bardzo oględnym, Bo to 
nie sztuka uścisnąć komuś rękę 
i bąknąć pud nosem nazwisko, ale 
ponadto trzeba ustalić swój sto­
sunek do nowej znajom ości, a z 
tem jes t najw iększy amoaras. 
Znajomości byw ają  różne r. w ięc 
przedewszystkiem  takie, których 
Się trzeba pozbyć jaknajpręazej- 
Do nich zalicza  się np. „ fa c e t z 
m iasta". N igd y  nie mogłem sobie 
przypom nieć gdzie poznałem tego 
„ fa c e ta " i skąd z nim jestem  na 
„ ty " .  A  spotkania z mm są nader

wojenne, Rosjan ie okrążyli K ra ­
ków. słychać było strza ły  armat­
nie od W ie liczk i. Zakwaterowano

ckiego należącego do za łogi tw ie r  
dzy krakowskiej. Za jęty  pracą w  
intendenturze Leg jon ów  nie zw ra 
całem uw agi na to, że syn mój, 
14-letni chłopiec wówczas, dłubie 
coś, m ajstru je, jakieś druty łą ­
czy, konstruuje akumulatory. 
M ia ł czas, siedział w domu, bo 
szkoły spowodu w o jn y  zamknię­
to. A ż  tu 8-go grudnia, na moje 
im ieniny, przynosi mi chłopiec ka­
wałek wąskiej taśmy pap:erow ej 
z jak lem iś kreskami i kropkam i i 
pow iada: przeczyta j. N ie  znałem 
alfabetu  M orse‘a, w ięc kazałem 
mu, aby sam odcyfrow ał depeszę. 
B rzm iała ona:

„Z  powinszowaniem  im ienin 8. 
X II. 1914 itd ." norm alny telegram  
im ieninowy od jego  kolegi. Cóż 
się okazało? Oto obaj chłopcy, 
skauci, pozakładali sobie aparaty 
rad jow e nadawczo - odbiorcze, 
iskrówki i w ysy ła li sobie nawza­
jem  rozm aite depesze- W yprow a­
dził mnie syn do ogrodu, z duma 
pokazał antenę uczepioną na l i ­
pie A  ja  ao n iego :

„B ó j się B oga ! P rzec ież  na­
p rzeciw  jes t dębnicka stacja tele 
gra fu  bez drutu (austrja rka  rad 
jostac ja  w o jskow a ), posądzą nas 
jeszcze o przejm ow anie telegra-

częto nadawać po godzin ie dzien­
nie audycyj, o 6-ej w ieczór. G ry­
wała tam ork iestra A n ton iego A 
damusa, soliści z W arszaw y, prze 
m aw iali prelegenci. Obok studja 
znajdował się salon z głośnikiem, 
gdzie spraszano gości. T ego  ro­
dzaju audycje trw a ły  do lata, 1 
gdzieś w  czerwcu je przerwano.

W yp łynęła  kw estja  koncesji na 
em itowanie audycyj radjowych. 
U biegało się o nią kilku konkuren 
ió w , m in, P  T , R., „S iła  . Św ia­
t ło " i Polsk ie Rad jo  S. A . W  sierp 
mu rzecz rozstrzygnęła  sie na ko­
rzyść Polsk iego Radja, które prze 
jęło fabrykę i rozgłośn ,ę od P  T. 
K., ale powstała kwestja, kto bę­
dzie prow adził audycje? Pow ierzo  
no tę funkcję  w reszcie Centralne­
mu Komitetowa Zrzeszeń R ad io­
technicznych Polskie Radjo płaci 
ło za prowadzenie audycji coś 
1000 zt. tygodn iow o (c y fra  może 
n ieścisła, ale daje po jęc ie  o roz­
m iarach ówczesnej działalności 
rozg łośn icze j).

Radjoabonam ent wówczas jesz­
cze nie istniał, płacono tylko jed 
norazowo po kilka złotych za obo­
w iązkową re jestrację .

Rozpoczęto w ięc znowu późną

S w o b o d y  d la  n ó g !
U ż y w a i m y  c h o d z e n i a  b o s o

Jedną z najw iększych p rzy -j N orm aln ie  stopa niem ow lęcia 
jem ności w ie lu  dzieci w  zbliżają-1 jest płaska i pełna, ale nie jest

to t. iw , p latfus. W yg ięc ie  stopy 
wypełn ione je s t tłuszczem, Do-

cej się porze letn ie j je s t  b iega­
nie boso. N ie jednokrotn ie  rodzi­
ce, zw łaszcza z t, zw . lepszych 
kół, niechętnie na to dzieciom  
pozw alają. N iesłuszn ie. Chodze­
nie boso jes t n iew ątp liw ie  dosko­
nałym środkiem  p ie lęgn ac ji nóg. 
O czyw iście należy je  stosować 
we w łaściw ym  czasie, a w ięc 
g łow n ie latem, na czystej i m ięk­
k ie j ziem i (np. na ciepłym  p ia­
sku nadmorskim lub nadrzecz­
nym, albo na łą ce ). Początkowo 
należy pozw alać dzieciom  cho­
dzić boso w pułudnie i popołu­
dniu, a w ięc w  czasie, kiedy tra ­
w a je s t sucha i nagrzana. K iedy 
się ju ż  dzieciaki, zanartu ją tro ­
chę, można bez najm niejszej szko­
dy dla ich zdrow ia  pozw olić im 
b .egać boso takąp rano i w ieczo­
rem  po traw ie  w ilgo tn e j.

Chodzenie boso godne jes t za­
lecenia
me należy n,gdy gorszyć się, jeś i! 
spotykamy na wycieczkach ludzi, 
k tórzy chętnie zrzucają  obaw ie i 
pończochy. K iedy stopa nieodzia- 
na stąpa po ziem i, zawsze prze 
cież n ierów nej, następuje z ko­
nieczności żywsza działalność de­
likatnych m ięśni stopy i podu­
dzia. D zięk i temu ćw iczen iu  na 
stępu je wzm ocnienie tych mię-

p iero chodzenie m ałego dziecia­
ka wydusza tłuszcz i nadaje w ła ­
ściw y kształt stopie. Chodzenie 
boso u łatw ia form ow an ie się nor­
m alnej stopy. Błędne jes t m nie­
manie, jakoby chodzenie bose 
w yw oływ ało  spłaszczenie i nad­
m ierny rozrost stopy. W prost 
przeciw n ie —  czyn i ono stopę 
elastyczn iejszą i kształtn iejszą.

N ie  należy zapom inać o pewnej 
ostrożności, la m , gdzie chodzi 
się boso, nie może być ostrych

przedm iotów , odłamków szkła, 
gw oździ i t. p. Przypadkowe ska 
leczenia należy natychm iast do­
kładnie oczyścić i ow inąć s te ry li­
zowanym opatrunkiem. M ogą być 
bardzo n iebezpieczne skaleczenia 
zanieczyszczone ziem ią ogrodo­
wą, kurzem ulicznym. N ie  nale­
ży ich n igdy lekceważyć. W  cza­
sie w ycieczek harcerskich zaleca 
się n ieprzyzw yczajonym  do Dose- 
go chodzenia mieszczuchom uży­
wanie sandałów na drogach pu­
blicznych, a stosowanie pełnej 
swobody tylko w  czasie odpoczyn 
ków na łąkach.

PtaKi zwalczają chemicznie
dokuczliwe insekty

M ole oraz innego rodzaju  owa- nego. Robią to w  sposób zupełnie 
rów n ież dla dorosłych i SJ| bardzo dokuczliwe dla prosty. Kapią mrówki i pociera ją

ptaków. N ie  pomaga drapanie się niemi pióra. M rówki zostają po- 
ani inne próby uwolnienia sie od drażnione uciskiem dziobu, któ- 
tych dokuczliwych stworzeń, rym  ptaki trzym ają swoją zdo- 
C hu ilow o przynosi to ulgę drę- bycz W skutek tego ucisku wy-
czonym ptakom, lecz na stałe nie 
mogą one uwolnić się od te j p la­
g i. Lecz i na to znajdu ją radę. 
Instynkt samoobrony je s t tak da­
lece u nich wyrobiony, że niektó­
re ptaki prowadzą form aln ie  woj- 

śni, w yrab ia  się doskonale sk le - 'n ę  chemiczną z intruzam i. Tak ie 
p ien ie stopy, która zazw yczaj ptaki, jak  wrony, sznaki, sroki, 
jes t mocno zgn ieciona w sztyw- kraski i inne, używ ają do zwal- 
nem swojem  w ięzien iu  - oouwiu Uczenia tej plagi kwasu mrówcza-

dzie la ją  ze siebie ciecz, a o to 
tylko chodzi ptakom. Badania u- 
czonych w ykazu ją jednak, że nie 
jes t to świadome działanie pta­
ków, lecz odruch mechaniczny, 
gdyż n. p. kos wodny łap ie pchły 
raczę i pociera niemi swoje pióra 
co nie w yw ołu je  jednak w ydzie­
lenia jak ie jko lw iek  cieczy i nie 
daje żadnych skutków.

Francois M aim ac 32)

IW . li ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć

N aw et wówczas, gdy m iotał się na łóżku w  ataku 
wściekłości, płacząc i krzycząc g ło śn o ,. pam iętał owe 
słowa i one to wkońcu go uspokoiły. N iek tóre  przyrze­
czen ia  jego  o jca  m iały jakąś ta jem niczą moc. C*y*ź mo­
żna się było oprzeć je go  zapewnieniem ? N ie , nic p o n ­
dzie z Totą. Trzeba było postarać się za wszelką cenę, 
aby opóźniła w yjazd  Usiadł zpuWrotem na łóżku.

—  Czekaj jeszcze kilka dni, wszak obiecałaś mi to 
niespełna przed godziną.

Przypał ryw ala ma się, w głębi duszy czując do niego 
odrazę. Podobał je j się tylko w ciemności, gdy stawał 
się istotą bez tw arzy, pozbawioną cech głupoty, lub po­
spolitości i k iedy był tylko jakby tułowiem , któremu 
mrok odciął głowę. :

—  W idzisz, źe nie mam nikogo, skoro namyślam się, 
czy jechać... M ogę w yjechać lub zostać... N ikt na mnie 
nie czeka. I gdyby nie A lan...

—  N ie  kochasz n ikogo? —  zapytał Andrzej<
—  Kocham  kogoś, kto przepadł dla tego życia —  

odrzekła.
—  Czy umarł 7

—  Gorzej., jes t uw ięziony.
Jak dziecko, które b ierze wszystko dosłownie, za­

pyta ł:

—  Czy przebywa w  w ięzien iu?
—  Gdyby był w  w ięzien iu , mogłabym do n iego p i­

sać —  westchnęła. —  W iedziałabym , że m yś'i o mnie 
tak, jak  ja  myślę o nim. A le  niedość, że m ury pleban; i 
i sutanna otacza ją  go, odgradza ją  od św ‘ata Chodzi 
o tę jakąś nieskończoną dal...

—  Ach, ju ż  w iem ! M ów isz o twoim  brac ie !

Roześm iał się wesoło i lewą ręką otoczył ram ię mło­
d e j kobiety.

—  Przestraszyłaś m nie!

B iała, nieruchoma tw arz pociągała go. Przysunął 
do n iej pow oli swą głowę. P rzez  plac Malbec przejechał 
jakiś samochód P sy  szczekały, Koń b ieg i kłusem. 
P rzed  domem zatrzym ała się bryczka. W  ciemności 
dały się słyszeć jak ieś słowa, wypow iadane w prow in­
cjonalnej gwarze. Tota  czuła, że ; est jeszcze zoyt b li­
sko b iata . Poczuła, że znów się może pogrążyć w mroku, 
choć myślała, że ju ż  się zeń w yzw oliła , i że nie ma nad 
nią w ładzy to wszystko, co taki człow iek, jak  Alan, mo­
że wym yśleć, gdy chce w yw rzeć  w p ływ  na jakąś istotę, 
otoczyć ją  olbrzym ią siecią m odlitwy i cierpienia. A !e  
A ndrzej pow in ien  wracać, aby o jc iec nie pomyślał, że 
uciekł... Zapyńała, z jak iego powodu jego  rodzina m iała­
by tego w ieczora być bardziej podejrzliw a. Dał je j w y­
m ija jącą  odpow iedź i dumagał s ię :

—  Przyrzekn ij mi, że nie w yjedsiesz?  Dobrze?

G ładziła jego  rękę, nie odpowiadając.
—  Może wyątarczy, jeś li oddalę się trochę —  rze­

kła v  końcu. —  M ogłabym  zamieszkać W Bordeaux... A le  
musiałbyś mi pomagać... N ie  mam środków...

W ydaw ał się niezadowolony
—  Skąpy, jak  każdy wieśniak, —  m yślała Tota, pod­

czas gdy A ndrze j przypom inał sobie obietn icę o jca : „J e ­

śli w ytrzym asz parę tygodr.i, osiągn iesz wszystko.. "

N a lega ł, aby pozostała w Luerduncs. N ie  odmawiała, 
a w ięc należała don jeszcze i była mu posłuszna.

Naprożno pow tarza ł: „Idę, muszę ju t  iść...‘ "  gdyż 
stał c iągle  koto łóżka. Pon iew aż Tota  leżała, w ydaw ał 
je j się bardzo wysoki. Podniosła znów rękę, która jak- 
gdyby nie była częścią je j  c ia ła : chw iała się w  p o w ie ­
trzu, niby wąż, którego głow ę stanow iła dłoń. Położyła  
ją  na w argach  chłopca i nie krzyknęła, —  nawet w ów ­
czas, gdy ją  ugryzł. W  małym hotelu panowała c sza, 
przerywana jedyn ie  dochodzącemi z kuchni odgłosam i 
siekania mięsa.

—  Teraz ju ż doprawdy idę.

Ich  twrarze raz jeszcze zb liży ły  się do sieb e w pół­
mroku.

Nadsłuchiwała odgłosu oddalających się kroków 
Andrzeja. Zawsze to czyniła, nadsłuchując również 
uważnie i jakuajdłużej, warkotu motoru. Z mniej lub 
w ięcej oddalonego odgłosu trąbki p o tra fiła  wywniosko­
wać, czy jest na zakręcie kolo cmentarza, czy w jechał 
ju t  na drogę, prowadzącą do Saint-Clair... T ego  Wie­
czoru nadsłuchiwała w ięc rów n ież nieco ciężkich kro­
ków, tłum ionych przez leżący na korytarzu dywan. 
I nagle usłyszała łoskot upadającego ciała, przekleń­
stwa A n drze ja  i czyjś śmiech

Tota  wyskoczyła z łóżka chwyciła po ciemku sz la f­
rok i w yb iegła  na tonący w  półmroku korytarz, słabo 
ośw ietlony lampą, umieszczoną nad schodami. W  sieni 
u jrzała skłębioną grupę ciał. N iew ątp liw ie  był to jakiś 
f ig ie l Dwaj rozbaw ieni chłopcy trzym ali kogoś na zie­
mi. zakrywszy ma głow ę suknem,

(D . c. n.)

kłopotliwe, bo nawet nie w iem  jaic 
się ten „facet* ‘nazywa. —

—  Co porabiasz?
—  N ic , tak sobie...
—  Jak zdrów eczkc7
—  O tyle, o ile...
—  A  co tak, w ogóle?..
—  Rozmaicie... raz tak, raz 

owak... „F a c e t "  w yłan ia  się z u-
I Hcy a po „ro zm ow ie" znika za ro- 
i giem  jak widmo. Czasami zdarza 
| się, że gdy spaceru ję z damą, na 
której mi bardzo zależy, słyszę 
ochrypły g łos :

—  T e ! Serwus! Jaksiemasz!
A  gdy udaję, że go nie w idzę,

fa ce t woła tonem urazy:
—  Coś taki w ażny! Patrzciego 

jak i h rab ia !
Pou fa łość tłum aczy się tem, że 

facet jest lekko pcdcnm.ełony, aie. 
dama, na której mi bardzo zależy, 
nie o rjen tu je  się i odzywa się z 
lekcew ażen iem :

—  Dziwnych ma pan przy ja ­
ciół...

D ruga niebezpieczna udmians 
—  znajoma m ojej dawnej znajo­
mej. —  Jest to znajomość prze­
w lekła i platoniczna. Zostałem  je j 
przedstaw iony w  kaw iarni, gdzie 
wpadła tylko na chw ilę, ażeby 
szepnąć coś do ucha m ojej znajo­
mej. I  odtąd je j się kłaniam. W te ­
dy była jeszcze panienką, lecz w 
m iarę moich dalekich ukłonów, 
rosła, dojrzew ała, w ycnodziła  za- 
mąż, zostawała matką, rozwodziła 
się i znowu wychodziła  zam ąi a 
ja  do n iej ani słowa W ykonałem  
12,567 ukłonów, i nawet nie wiem 
jak i jes t rekord św iatow y. Obec­
nie kłaniam się ju t  je j dorasta­
jącym  córkom

Równie z łoś liw ą  odmianą są 
„C hap linow scy" znajom i, którzy 
p rzyjaźn ią  się tylke po p janemu. 
N aza ju trz po w ytrzeźw ien iu , są 
zimni i n ieprzystępni. N ie jeden  
ma im to za złe, zw łaszcza, gdy są 
to w p ływ ow i dygn itarze

N iek tórzy  panowie lubią od­
św ieżać stare znajom ości i gdy 
tylko zobaczą twarz, aktora irr. 
przypom ina kogoś znajomego 
zbliżają się i zaw iązu ją  d ja log  w 
tym rodzaju :

—  Przepraszam  pana, ale w y­
daje mi się, żeśmy się spotykali w 
P iotrkow ie...

—  W P io trkow ie?  T o  n.emoż- 
liwe, bo ja  tam n igdy me byłem

—  To  dziwne, bo ja  tam także 
n igdy nie byłem, a zatem  spoty­
kali się tam jacyś dwaj inni pa­
nowie...

W  zaw ieraniu  znajom ości naj­
lep iej trzym ać się metod m ojego 
znajom ego, Dyzia-

—  Pozw olisz, że cię poznam z 
tym młodzieńcem —  zwracam  się 
do Dyzia w  kaw iarni.

—  A  kio to jes t?  —  pyta D yzio 
zaniepokojony.

—  Jest to n iezbyt sym patycz­
ny, uprzedzam, szw ag ier m ini- 
strow ej X.

—  A  tak, no to możesz mię z  
r.im poznać —  zgadza się Dyzio. 
W  innym wypadnu, gdy n ieznajo­
my jes t sym patyczny wpraw dzie, 
ale chwilowo... bez posady, D yzio 
oponuje gw ałtow nie.

—  N ie, m e— me chcę go pozna­
wać, i tak zadużo mam ju ż  znajo­
mych.

Jest to metoda najsłuszn iejsza 
w  naszych ciężkich czasach i mo­
gę ją  śmiało każdemu polecić

Jut.

H U M O R
N A  M O RZU

—  Boże, co tu w ody!...
—  Tak, a przecież to tylko na 

powierzchni, mój drogi!...
A R Y T M E T Y K A

—  Jakto, p ięćset franków  za 
poku j’  Ogłoszenie w  gazecie 
brzm iało p rzec ież: pokój za 20(J 
i 300 franków  do w ynajęcia?

—  N o w ięc, razem  500 fra n ­
ków !

RŁD4KCJ 4: Warszawa, Nowy Świat 22- Telefony: 666-68 (redaktor naczelpy), 666-68 (sekretarjat), 666-99 (ogól­
ny). Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 12— 13.

ADMINISTRACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121- Telefony; Zarząd 691-64, Prenumerata 691-66, Ks'ęgo- 
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszań Zgoda 1, teł. 691-56, Kantor —  Zgoda 1, teł. 230-00, Skrzynka pocztowa 
745. Adres telegraficzny -— ABC Warszawa, K -nto P.K.O. Nr. 15-798.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8, teł. 59, Włocławek, Cyganki 24, teł 136.
PRENUMERATA- miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zi. 2-30 miesięcznie; wydanie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3 30 miesięcznie.

^  ^  zs» miejset wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej izpai-
*  v l  1 7  Ł J A w J S  C “ T *  I  ty (na wszystkich Btronach po 6 szpalt): na 1-ei stronie— l i i ,
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., * re»ian»ach (wśróo ogłoszeń) — 50 e t , na ostatn.ej strohi- — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty f wyjaśnienia — 1.50 zł., opisy specialne — 3 zł., lekar­
skie — 30 gr, Nekrologja pc 3' gT. Drobne pc 20 gr za wyraz duże litery w ogłoszeniach ..drobnych" liczy 
się z i  oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza si" yfrą (N .), a komunika­
tu i wyjaśnienia cyfrą (K .). Za terminy druku ogłoszer A-immi'trecja n.e odr owiaća.
Wydział ogłoszeń: Zgoaa X, cel. 691 66 — biurt czynne od godz 9 rano do 6 wiecz.
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